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W iadom ości zagran iczn e.

—  Paryż  20 Lipca. —
Cubicres  po zapłaceniu 10,000 fr. kary, 

1000 I ranków swej części kosz tów procesu i 
1000 fr. do kassy wojsku wój został  uw oln io ­
nym. Parment i er  także karę swązap łac i l  i już 
j e s t  wolnym. Tes te pozostał  sam w więzie­
niu;  gdy mu odczytano wyrok  tak nim został  
d o tk n ię ty m , iż z początku lękano się zapale­
nia m óz gu ,  tylko s tarania doktora więzienia 
ocaliły go od t ego,  ale stan j ego tak jest  nie­
pokojący,  iż rodzina lęka się o jego życie. 2ch 
iekarzy zajmuje się nim. Kontuzya zrobiona 
wystrzałem z pistoletu zmusi ła do ki lkakrotne­
go stawienia pijawek i lękają się mocnego z a ­
palenia.

Kanclerz ogłosił w dzienn ikach ,  że pan 
Pel laprat  w  istocie się stawi ł  i że proces j e ­
go przed izbą pa rów rozpocznie się w piątek.

Głoszą,  że pani Teste chce przystąpić do 
&eperucyi ma jątkowćj  z swym mężem.

Wy pr aw io n o  jak najspieszniej gońca  do pa­
na Bug e au d ,  by go wezwać  do Paryża Zno- 
wu mów iono  w  Paryżu o zmianie gab ine to ­
wej.  S u lio n a l  m ó w i : Wczoraj  w izbie de ­
pu towanych puszczono wieść,  której  wiele o- 
sób daje wi, r ę ,  że p. Soul t  podał  się do dymisyi.  
Bada gab ine towa naradzała się nad tein i dy- 
jnisyę przyjęła.  Do marszałka Bugeaud  n a ­
tychmiast  wysłano gońców i o f iarowano mu mi- 
nis leryum w o j n y ,  w  takim razie pan Guizot 
postałby prezesem rady.  Cun in  Gridair.e tak- 
Ze objawić cbęc wzięcia dymisyi,  j ego 
unejsee zajmie zapewne  p. Mur rc t  de Bord.

*,0n t>iotiarchique m ó w i  także o nadzwvczal-  
jtyj radzie mini s t rów pod prezydencyą króla,  
K,óra w  niezwykłćj  godzinie r annśj  się odby- 
a i nie t rwała  dłużej jak 25 minut .  N iewia -  
0,110, jakim był cel tego ze b ra n ia ,  ale n a -  

yebmiast  wyszła depesza telegraficzna do m a r ­

szałka Buge aud ,  by przybywał  do Paryża.  
Wie lu  deputowanych na poparcie swych przy­
puszczeń dowodz i ło ,  że szwagier  marszałka 
bawi  w  Paryżu,  miał  on długą konferencyę z 
ministrem spraw  zagranicznycn.

— Dnia  22 Lipca. —
Król  przy jmował wczoraj  na prywatnej  au- 

dyencyi pana Mure t  de Bord.  Głoszą , że ten 
deputowany ma zostać następcą pana Jayr  w 
mini sterium robót  publ icznych,  pan Yitet zaś 
jako minister  handlu i rolnictwa zajmie mie j ­
sce pana Cunin Gr .dainc,  a hrabiego Salvan- 
dy w  minester ium wychowania  publ icznego za ­
stąpi pan Lyadiercs W ów cz as  p. Jayr  otrzy­
ma posadę pana b o u r s y , który z p o w od u  po ­
deszłego wieku  podał  się do dymisyi,  i t ako­
w ą  otrzyma.  P.  Boursy zaś jest  dyrektorem 
jeneralnym podatków niestałych.  Hrabia Sal- 
vandy otrzyma posels two w  Neapolu.

Jltonileur ogłosił  dziś dekre t  królewski ,  
mocą k tó rego,  na zasadzie postanowień  izby, 
p rawa  o wolnym przywozie zboża do 31 s ty­
cznia 1848 roku są przedlużonerni .

Wczo ra j  po po łudn iu ,  na placu sp raw ie ­
dliwości  wystawiono  pod pręgierzem kilku wię­
źniów ; t łum zgromadzony spodziewał  s i ę ,  że 
ujrzy pomiędzy niemi panów Tes te ,  Cubieres 
i Pa rm en t i e r ;  ponieważ to nie miało miejsca, 
zaczął zatein t łum wrzaski  niechętne wydawać 
i może byłoby przyszło do gorszych oznaków 
niechęci ,  gdyby gwaraya  municyp a ln a , schwy­
tawszy kilku krzykaczy, nie położyła końca i 
nie wstrzymała zaburzenia.

W vr ok  izby pa rów  w sprawie  T es t e ,  Lu-  
b ie res ,  Parmentier i Pehuprat dzis zosta po- 
przv!epianytn na rogach ul ic,  s tosownie do p o ­
stanowienia izby. '1'este znajduje się ciągle w 
Conciergerie w  niebezpiecznym s tanie ,  zagro­
żony  jest  bow iem  zapaleniem mózgu , przeciw 
któremu nie pomaga przy kładanie lodu na g ło­
wę.



Je n e . a ł  Aizaa,  któ.y miał grać tak wiel­
ką rolę w pows tan iu  montemol inis towskim w 
N a w a r z e ,  po schwytaniu go na granicy fran- 
cuzkiej ,  przeniesionym został najprzód do Li- 
inoges ,  nas tępnie do Nancy.

Pani  \  i a rd o t -G ar c i a , odpoczywa w swej 
willi w  Paryżu po ostatnich swych p rzedsta­
wieniach w Berlinie.  Nie wiadomo czy na 
z imę zaangażowaną zostanie Jo  Paryża lub 
też do Londynu.

Sprawujący interesn konsulatu francuzkic- 
go w J a n in a ,  p. Saba t l i e r ,  został od króla 
greckiego ozdobionym orderem Zbawiciela.

Wczasie nieobecności  konsula Irancuzkic- 
go w Op or t o ,  konsul angielski jego interesa 
s p r aw ow ał

Przed kilku d n ia m i , wielu znakomitych ma- 
r o k a n ó w ,  udających się w pielgrzymkę do Mek­
ki , przybyło do A l g i e r u ; przyjęto ich nader  
uprze jmie.  W  ogóle zdawali  się bardzo  cbę- 
tne mi  dla Francyi .

W  poniedziałek izba odbędzie ostatnie po­
siedzenie i za jmować się ma petycyami.  P o ­
siedzenia jej o twar te  w  dniu 17 l i p c a . w d n i u  
4 września odroczonemi zos ta ły ,  w  duiu 11 
stycznia znowu o tw ar te ,  a w  dniu 12 s ier ­
pn ia  zamkniętemi będą.

Admirał  Perceval  Deschcnes został miano­
wany  morskim prefektem Tulonu.

— Dnia  25 Lipca. —
Z pomiędzy kandydatów na pułkownika 

drugićj legii gwardyi  narodowćj  paryzkiój , w y ­
bó r  króla padł  na "p. Talabot .  W  skutek t e ­
g o ,  iak donosi  C ourierfranęais, pan E d w a r d  
Halphen podał  się do dymisyi jako mer  d r u ­
giego okręgu w Paryżu.

W  mini ster ium spraw wewnęt rznych  uk ła­
dają p rogram uroczystości  na dzień I7ój rocz­
nicy w yp adk ów  lipcowych.  Odp isano  po pro ­
stu program zeszłoroczny ale przylem pos ta ­
n o w i o n o ,  że i w  tym roku załoga ma być 
wzmoc n ion ą  tak w Paryżu jak w okolicy i o 
prócz tego jeszcze ajenci z p r ow in c j i  wzmo- 
cn.ą policyę Paryża.

Głoszą ,  iż rząd p o s t a n o w i ł , żca dm i ra ł  Cc- 
ci lc ,  który został mianowany naczelnym do- 
w ó dzc ą  stacvi “ ncuzkrej na morzach wschod­
nio indyjskich,  będzie miał  pod swemi rozka­
zami 15 o k r ę t ów ,  rozdzielonych u* trzy dy- 
wizye.

Cesarz kochinchiński  dowiedz iawszy  się o 
wypadk ac h  w T ou ra n n c  i zniszczeniu swych 
okr ę tó w  , p o s t a n o w i ł , że odtąd europejczykom 
n ie  będzie wolno w s tę pow ać  na brzegi Ko-  
cbinch ny. Woln o  jodnak dawa ć  im listy i 
odb ie rać  od nich.

—  Londyn  22 Lrpca  —
Korespondenc ja  dziennika M ornin% Chro­

nicie  , da towa na  z Łojony pod dniem 14 b m. 
zaprzecza u i p e łn ie  wieśc i ,  o zbieraniu się 
woj sk  francuzkich na granicy Pirenejskiej  i 
fo rmowaniu  magaz ynó w i składów amunicyi  
wojennó j  w B a j o n i e , St. J ean  dc Luz i w  
Tar bes .  Nie zgadza się z p lanem rządu f ran -

euzkiego,  Dy zwracać uwagę publiczną na za­
miary , jakie knuje przeciw t ronowi  Izabelli 
II. J  ednak nie ulega wątp l iwośc i ,  że dwór  
Tuiieries korzystać będzie z jakiego ważniej ­
szego- powstania karl istów w Nawarze i w  
prowincyach Biskajskich,  by zająć przez swe 
wojska twierdze Pampe luny i Sc. Sebastian,  
s tosownie do układu tajnego pomiędzy rząda- 
dami Francyi  i Hiszpanii .  Pampe luna  jest  
g łównćm ogniskiem działań karlistowskicn.

Listy z Kio-Janero donoszą o s p o r z e , j a ­
ki rozdziela rząd brazylijski i Stany Zjedno­
czone ,  a który może przybrać bardzo niebez­
pieczny charakter .  W  adresie przeds tawionym 
cesa rzowi ,  izby p rawodawcze  proszą cesarza,  
by jak najsilniój broni ł  godności  kraju prze­
ciw Stanom Zjednoczonym i zażądał zupełne­
go zadość uczynienia za obrazę wyrządzoną 
fladze narodowej  podeptanćj  przez komodora  
amerykańskiego,  z po w odu  aresztowania kilku 
ma j tków amerykańskich.

iMornin" Chronicie ogłasza następnie szcze­
góły o licznym meel ingu,  odbytym przez s to ­
warzyszenie w celu zniesienia niezdolności  
cywilnej  i politycznój żydów. P re zyd ow ał pan  
Mitchcl ,  który kazał  oaczvtać przez sekretarza 
s towarzyszenia projekt  adresu do wyborców 
stol icy,  mający na celu nakłonienie tychże do 
dawan ia  g łosów tylko kandydatom przychylnym 
zniesieniu tychże niezdolności .  Ten adres przy­
jęto jednomyślnie.  Na skutek mocyi pan a l za -  
ka L y o n s , s towarzyszenie postanowi ło  nie roz­
wiązywać s ię ,  póki celu n.e dopnie .  P.  T. 
W .  Ma rks ,  w  pełnćj  zapału mow ie  dowodził ,  
że poznawszy dobrze uczucia żydów względem 
chrześci jan,  oświadcza pub l i czn ie ,  że gdyby 
kościoł i pańs two  w własnem swem łonie nie 
miały nieprzyjaciół  zaciętych,  mogą być s p o -  
kojnemi  zupełnie od żydów.  Podaje projekt  
votum wdzięczności  dla prasy londyńskiej i 
p r o wi n c j on a ln e j ,  za poparcie jakie slowarzy* 
szenic w nićj dla swego celu znajduje.  Tę mo­
cję  przyjęto jednomyślnie.  Pan Carvałio u -  
t rzymywał ,  że izraelici źle postąpi l i ,  dawno 
już nie żądając emancypacyi  cywilnćj  i poi ' " 
tycznej w Anglii.  To t^h tylko może tlomt>'. 
czyć że czekali chwil i  sposobnej ;  otóż ta cbwi 
la przyszła,  bo opinia publ iczna reklamuje n® 
ich korzyść. Najważnie jszemjest  przypuszcze­
nie- ich do par lamentu  i dla tego wzywa zgro* 
madzen ie ,  by wszystkich ś r odków użyło dla, 
p rzeprowadzen ia  kandydatury barona Botszyhn 
na przyszłych ogólnych wyborach .  Pan Car* 
pen pochwala cci stowarzyszenia i dla 1®8C 
d o w o d z i , żc stowarzyszenie powinno  wszcl '  
kienrr środkami popierać kandydaturę panów Pa t '  
t e so n ,  La r pen t .  Hotszyld i l orda  Jo h n R u ss ®  
jako  kandyda tów liberalnych Grodu  londyńskie’ 
go.

O d  lat wielu ruch wyborczy w stolicy nj® 
przedstawia ł  większego życia. Dotąd są 
tylko potyczki forpoczt ,  ale te już  dają WJ 
brazenie o sile obu obozów.  .

Jeżeli  pos tawa stolicy ma na da w ać  kie
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nek prowincy i ,  wówczas  wnioskować by na­
leżało,  że gabinet  po wyborach wspar tym bę­
dzie liczną i bardzo ścisłą większośc ią , go to ­
wą wspierać go w  jego projektach retorm so- 
cyalnych i politycznych. Tymczasem liczni j e ­
go stronnicy we  wszystkich parafiach Lon dy ­
nu 1 agitują i wybo rców  na jego korzyść na ­
kłaniają. Kandydaci  w City są prawie pewne- 
m» wyhoru  i podobno żaden torys nie zosta­
nie wybranym.

— Madryt 15 Lipca. —
Jenera ł  Concha margrabia Duer o  wydał  z 

Oporto obszerne sp r a w o z d a n ie , w  którćm u- 
8Piawiedliwia się z po w odu  udzielania kap i -  
tulacyi żądanej przez pows tańców.  Z tego 
sprawozdania pokazuje s ię ,  że j i j nta ,  podda­
l i  s ię ,  miała jeszcze pod swemi rozkazami 
*5,021 ludzi wojsk  regularnych i mi l i c j i , sto 
Sztuk dział ciężkiego kal ibru,  66,000 ł a du n k ów  
działowych, 1,018,000 ł adunk ów  karabinowych 
{. z*»aczny zapas p rochu.  Wojska  zaś Conchy 
jeżyły tylko 11,000 ludzi ,  musiały za jmować 
ln'ę 3 mil długą bez dział oblężniczych o 40 

nul od granicy hiszpańskiej bez nadziei posił- 
*u i bez rezerwy.  „Nasze położenie mów i  
J*0 ! było bardzo niebezpieczne;  niepodobna 
r j ło rozpoczynać oblężenia wed ług  zasad sztu- 
r! z tak małemi  zasobami ,  całą nadzieję po­
d d a l i ś m y  w szturmie.  Armia Conchy skła­

da  się po większej części z r e k r u tó w ;  nic 
* ‘ęc dz iwnego ,  że na szturm nie pozwol i ł , a l e  
starał się pod jakiemi bądź warun kam i  zająć 
?“ asto. W  dniu 7 marszałek SaJdanha przy- 
J* nareszcie z częścią swego w o j s k a , zdaje 
‘ę iż rząd hiszpański rorkazal  j enera łowi  Con- 

d  część swej armii do kraju odesłać.  Hisz- 
Pa.nscy o f i ce rowie , którzy tuta; wrócil i  wysia 

laJ4 stan Portugal i i  jako baidzo  niepokojący; 
, °zdrażnienie s t ronnictwa większe jak kiedy— 

°lwick i zapowiadają nowy wybuch domowej  
p j u j  zaraz po ustąpieniu wojsk hiszpańskich.

» oilugalskie powstanie było potężnćm,  mówi  
. nerał C o n c h a , inigueliści stojący pod bronią 
ja??P^en^bryści s tanowią większą część narodu;  
h ° ' w iek to zdaje się rzeczą n iepodobną  do 

dwdy,“ Zresztą rząd portugalski  przedłu-  
j1| )j [̂ .aw,eszenic tak zwanych osobistych r ę -

świetnemi  jak j ene ra ła  Concha,  są dzia- ‘ 
j^ię®. l enera ł -kap i t ana  Kataloni i  Od sześciu 
cZ D i T y .?t r /ymui e,ny ciągle r a p o r t a , ż e  tame- 
gići t 01 w ytęp>onemi zostal i ,  a zd r u -  
łOOono011̂  ^onosz4 n a m ,  że w  oddziałach po 
kr(j|’0 ^ . a na w e t  500 ludzi ,  odpierają wojska 
P o w i ^  bardzo karni  i że ich oddziały
3 1 * ^ 1 4  się coraz młodemi konskrypeyoni-  
oddzi i ’*eł lerał~ kapi tan sam stanął  z g łównym 
celon m na wielŁiói drodze z lerydy d o B a r -  
k0Dv y P0silanowi ł  założyć małe forteczki i o- 
Tvm ’ y °d tąd  nie p rze rywano  biegu poczt,  
dr aS.efn część karl i stów przeprawi ła  się na 

i s t ronę E bro l*y p rze jmować  pocztv z 
iezrU do Walencyi .  Es tud ian te  z trzy naWu 

cami w dniu 10 przy Peśados zatrzymał

dyliżans z Burgos do San tander  idący i spalił 
ko respondenc ję ,  jednak z podróżnemi obszedł  
się z wielką względnością.  Gdy podróżni z 
pow ozu  wysiadal i ,  2 2 st rzelców królowej  u de ­
rzyło na kar l i s tów,  ale musieli  się cofnąć, do- 
pićro wsparci  przez oddział  piechoty zmusili 
Es tud iante do ustąpienia.  W  dniu 12 przy 
Castil de Peones  karliści wielką drogą w o j ­
skową  z Burgos do Vittorya ruszyli w góry., 
Dwaj  karl iści ,  których wzięto do niewol i  w  
bi twie przy Cerezo ,  zaprowadzonemi  zostali 
do Burgos i tam na śmie rć  skazanemi Miesz­
kańcy posłali prośbę do królowej  o ich u ła ­
skawienie i pozwolono na to. Minister  w o j ­
ny wysłał  sztafetę z Ułaskawieniem,  ale nim 
ta przybyła wyrok już był wykonanym.

KRÓL L U D W IK -F IL IP .
(Ciąg dalszy.)

L u d w i k  Filip zo bac zy ł  się w  H a m b u r g u  z h r a ­
bią  Monjoic,  a w y s t a r aw s zy  się ,  z paszportami ,  
o m a i ł  wi  \ e l  n a  Ko pe n h a g ę ,  pos t anowi ł  udać się 
iak można  najoszczędniej  i na jpr ędze j  na p ó ł w y ­
sep  Sk a nd y n a w s k i .  S ł y s z a ł e m  od  i>. Bonsteten, ’ 
szwajcarskiego o b y w a t e l a , znanego w  l i teraturze ,  
że  w H a m b u r g u ,  x iążę  Or leańsk i  zaczepionym zo­
stał  raz na uhey  p r z t z  jakiegoś e mi gr an t a ,  k tó ry  
gniewnie  s koczy ł  do niego,  w o ł a j ą c :  „ J a k  syn
Fi l ipa  I.galile śmie p oka zy wa ć  się of iarom ojca 
s w oj eg o?  czemu g ł o w y  nie skr yj e  w c iemnościach 
jakiej p u s t yn i ?"  —  Mi ody x i ą ż e , zmieszany c h w i ­
lę l ak n ieszlachetną '  n a p a ś c i ą ,  c o f n ą ł  się z razu
0 ki lka k r o k ó w  ; lecz posiadał  s pokoj ną  odwagę-  
w r odz one |  godności  . i odpowi edz i a ł  : „Mości  p a ­
nie , czyż em cię ze l ży ł  lub obrazi ł  osobiście? G o ­
tów jestem dać  zadość uczynienie  na tychmiast ! .......
Jeżel i  zaś tak nie j es t ,  rumienić  się kiedyś b ę ­
dziesz żeś u r ą g a ł  nieszczęśl iwemu xiążęciu albo też 
n a p a d ł  obe lżywi e  uczciwego ch ł op ca . ’

Z  kolei emigrant  sie zmieszał  t a  z imną k r w i ą
1 szlachetnością , oddal i ł  się nie śmiejąc o d p o w i e ­
dzieć , a ki lka osób które się za t rzy ma ły  by p o p a ­
t rzeć na k ł ó t n i ę ,  p rzyklasnę l i  w y g n a n e m u  siażecio.

Drugie  spotkanie  w H a m b ur g u  o bud zi ło  w nim 
i gorzkie ws pomni en ia  i żal  z a n z t m  - że  nie może  
h y c  po x i ąż ęc cmu szczodrym.  Bv ł to starzec ws p i e­
r a n y  c iągle  przez j<go ojca a który  uc iekł  i  Pa ­
r y ż a  bez żadnego z as o bu :  „Mój  p rz yj ac i e l u ,  p o ­
wiedzia ł  do niego xiążę Or le ańsk i  , nie jestem 
w p r a w d z i e  bogatszy od  c i eb ie ;  mam wszys tkiego 
maj ą t ku  cztery l u i d o r y ; we ź  sobie j ednego n o -  
szczędzaj  s ię ."  S t ar zr c  w z b r a n i a ł  się p r zy j ąć ;  lecz 
Ga żę  zmus i ł  go do wzięcia of iarowanego IuidoA.

W  Ko pe nh adz e  x iażę  mniej  już cierpia ł  z r l ż y -  
wości  od emi gr an t ów,  którzy  go p o z na wa l i ,  a nie 
wachal i  się go napas tować .  Móg ł  już nareszcie 
p o d r ó ż o w ać  nie ba cz ąc  na  to kto pa t rzy na niego.  
/ ,  zajęciem zwiedzi ł  zamek K r o n e n b u r g ,  o g r o d y  
Haui le lu ,  He l s cn bur g  i t. d.  potein u d a ł  się do 
S z w e c y i ,  gdzie zas tał  u wszys tk i ch  gościnność ho 
F r a n c u z ó w  pr zy jmowal i  tam jak braci .

L u d w i k - F i l i p  lubi opowiadać  w r a ż e n i a  z p o ­
d r ó ż y  swojej  do  G o t te nb ur g a  , do jeziora W e n c r ,
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d o  K a l s r t k t  u o e t a - E l f  . jakie w  nim zbudzi l i :  u -  
\i . ' i lbiienie o lbrzymie  p r . c e  rozpoczęte w T r o l h e e -  
t en  , w celu po ł ączen i a  zatoki Bothnie z morzeni  
P ó ł n o c n e m .  Z t a m t ą d  p oj ccbał  do Norwegi i  i j a ­
kiś  czas b a w i ł  w  F r i d r i ks ha l l a  i w  Chrys tyani i ,  
c a ł e  dnie poświęca j ąc  nauce.  Pan Monod , p i o t e -  
t es tancki  p j s t o r  w P a r y ż u ,  z m a r ł y  n i ed a wn o  , mie­
s z k a ł  w  o w y m  czasie w stolicy norwegsk i ćj .  X i ą -  
żę  o dwi ed za ł  go c za sa mi ,  ale zawsze  pod n a z w i ­
skiem mło de go  C or bv .  Rozmawi al i  często o F r a n -  
cyi  i  świeżych w  niej w y p a d k a c h :  raz p, Monod 
na tur a ln i e  w p a d ł  na  p r zedmio t  c h ar a k t e r u  i pos t ę­
powania  ojca xcia Or leańskiego.

Z  um ia r ko wa ni em  , k t óre  oznacza p r a w d z i w e g o  
chrześcianina jako i filozofa , p.  Monod tego z ł o ­
wrogi ego  nazwiska  nie p o n i ża ł  j e s ic t c  epitetami,  
jakie mu  wszyscy po dówc za s  d a w a l i ,  l c c z o u s z c m  
p o w i a d a ł :  „ S ł y sz ę  że c iągle  o ska rża ją  xcia O r ­
leańskiego o wszys tk ie  wys tępk i  i wszys tkie  z b r o ­
dnie ; lecz nie mogę przypuścić  ż eb y nie b y ł o  w 
nim też d o b r y c h  p r zymi ot ów zmieszanych ze z ł e -  
mi popędami  : cz ł owi ek  tak n i ecny  jak go w y s t a ­
w i a j ą ,  b \ ł ż e b v  tak s t arannie  w y c h o w a ł  s woją  ro­
dzinę? Z ap e wn i an o  m ni e ,  że  najs tarszy syn  jego 
ma być  wz or em miłości  s y n o w s k i e j ,  a nie j edyna  
to jego zaleta . "  Mł ody  p o d r ó ż n y  z ar umie ni ł  się 
a p. Monod post rzegł szy t o ,  z ap y t a ł  g c : „ Może
go p an  znasz?—C ok o l w i e k ,  odpowi edz i a ł  x i ą ż ę , i 
zdaje  mi się że  go pr ze chwa l i ł eś  , inój p an ie . "

O w  pastor  protes tancki  nie widz ia ł  od t ąd  z ię ­
c ia ,  aż  dopiero w  i 8 l 4  r oku w P a r y ż u ,  w  Palais 
Royal .  P. Monod p r e z y d o w a ł  w konsys torzu p r o ­
tes tanckim i sz e d ł  z t y t u ł u  tej godności  wi tać z ię ­
cia i wi nszować  mu  szczęśl iwego p o wr o t u  do k r a ­
j u :  po u r z ęd owe j  c er emo ni i ,  x iązę  wi dz ąc  że go 
p a n  Monod nie p o z n a j e , w z i ą ł  go na  s t ronę i 
r z e k ł :

Mieszkałeś  w Cbris t iani i?   jak d a w n o  o p u ­
ści łeś  to miasto?

O !  b a r dz o  d a w n o ,  mości  x i ą ż ę ;  a to zbytek 
ł as k i  ze s t rony W .  W y s . ,  że  o tćm pr zypomi nać  
sobie raczysz.

W  i s t oc i e , panie  Monod , widzę  że mam lep­

szą p tmi ęć  od c ieb i e ,  g dv ż  nic p r zyp o mi n as z  so­
bie hyna jmmei  z t J  mnie  tam wi d y w a ł -

W y z n a j ę  , iż nie wi edzi ał em że W.  Wy s.  b y ­
łeś  kiedy w  tein mieście.

Zapomni ał eś  więc  mło de go  C or b y?
Byna jmni ej ,  mi łos ie rny x i ą ż ę ,  często na we t  st»" 

r a ł e m  -ie dowiedzieć co się z nim staio.
Mogę ci udziel ić o mm wi adomości ,  odrzekł  

x i ą ż ę ,  bo wó w cz as  b y ł e m  tym p. Co rby .  Pannę" 
t a s z ,  jakeśmy raz fi lozofowali  sohie spokojnie ,  a 
ja z e r w a ł e m  się nagle i z a d r ż a ł e m ,  us łyszawszy 
w  ogrodzie s p a c e r u j ą c y c h  wo ła ni e  : P o w ó z  xc ia  
O rle a ń sk ie g o !  W t e d y  nie b y ł o  powozu  dla xię- 
cia Or leańsk i ego  ani  w Ch rys t yan i i  ani w Pary" 
ż u ,  a t en w y k r z y k n i k  r ó wn i e  ciebie jak i nini® 
za i nt rygował .  O c h ł o n ą w s z y  z wzruszenia  , zbh" 
ż y ł e m  się nareszcie do tego co jc s p r a w i ł  i zapy*
l a ł em eo to miało z naczyć   Szczęśt ir.m byl*
to f r as z k a ,  b y ł  to syn jakiegoś norwegskicgo ban" 
k i e r a ,  p owi edzi ał  mi że opisuje przyjacio łom swo'  
ją p o dr ó ż  do Fr a nc y i  , a że często b y w a ł  na ope" 
rze , p r z y p o m n i a ł  sobie to woł an ie  często powt a" 
rżane | ' i zez  lokai na za|eżdzie pod t ea t r em: P o ­
w óz JO . X i f d a  O rlea ń sk ieg o !  T y m  więc rsz®111 
jeszcze ocalało inoje in c o g n ito .“

['. Monod o powi a da ł  mi ki lkukrotnie to spotka" 
n i e .  i d o d a w a ł ,  że mniema  jakoby lolci aneya re" 
ligijna k t ó rą  x i ażę  Or leańsk i  zawsze  okazywal i  
w y p ł y n ę ł a  częścią t  r ozmów p. Monod w libr}’" 
styariii z m ł o d y m  przyjac i e lem p. Corby.

PRZYJECHAŁ!  J O  K R A J O W A .

O d d n i u  S d o  d n i a  <) S ie r p n ia .
Krause  K a m i l ,  R i cme r  A u g u s t ,  E r l e r  W ilheln'1 

K oh n  L u d w i k  , z f ial ic\  i ; — .Skibiński J ó z e f ,  N a ł ­
kowski  Norber t  nb. ,  W a ł e c k i  W a l e n t y ,  z PolsK1; 
B ar ano ws ki  E u g e n i ,  z Pruss.

k P y  je c h a l i  z K ra k o w a .
Moc hna cka  Mar ca  , Potocki  Al f r ed  lir., SicniO11'  

ska Ma rs a  oh. ,  do C* a liry i j — Scevola Adam,  D*” 
sk ur  J ó z e f  ob.,  Radziejowski  R a f a ł  oh , do i‘° 
ski ; — Pcpierski  Kajetan , do Pruss.

Doniesienia Urzędowe.
A ro  4421.

CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
M iatta  Krakowa * Jego Okręgu.

W skutek prośby snkcessorów niegdy Sla-  
rozakonuej Brandli z Sterubergów Thoroowej,  
jako to : I zaaka,  Hirsza , Józefa , Sanwela Thor- 
m>w, synów Gitli Rot t enbergowej , Symchc Ra- 
biuowiczowej córek,  niemniej Samuela Tborn 
wnuka zmar łe j ,  o przyznanie im spadku po 
Starozakouuej Brandl iz  Sternbergów Tiiornowę>, 
pozostałego,  z ruchomości i nieruchomości ,  a 
mianowicie z połowy domu pod L. 143 w gmi­
nie 6 położonego, składającego s i ę , Ces. Król. 
Trybunał  po wysłuchaniu wniosku t  K. Proku­
ra tora ,  na zasadzie ar tykułu 12 ustawy h y p o -  
tecznej z roku 18 44 ,  wzywa  wszyi tkicb pra­
wa do powyższego spadku miei; mogących,  aby 
się z takowemi w terminie miesięcy trzech do

Trybunału zgłosili ,  w przeciwnym bowiett  1 
zie spadek rzeczony obecuie zgłaszający® : 
w częściach właściwych przyznanym z.osta|llŁ' 

Kraków d. 7 Lipca 1847 r.
Sędzia Prczydujący 

J. Pa reński. ^
(3r . )  Z sekre ta rz  P. l lu rzy^J^

W  dniu 12 b. m. i r. godzinach P0^ 0^  
wych , w Rynku Miasta Chrzaliów, na 
e \ ekucyi  S ą d o w e j , sprzeóanemi zostaną P 
publiczną licytaeyą : l ichtarze mosiężne,  s* 
stoły, łóżka ,  przyodziew męzka i żeńska 
p. sprzęty domowe.  Chęć ku|»na mający» 
czas i miejsce oznaczone przybyć zechcą-

pa

W  Chrzanowie d. 4 Sierpnia 1847- ^
K. Borelowski C. K-


